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AKT I




Sekwencja 1. Sprawa kluczowa



Większość scenariuszy zaczyna się
od przedstawienia pewnej życiowej równowagi. Nawet jeśli bohaterowie
wciąż się kłócą albo – ogólnie rzecz biorąc – są trochę
szurnięci, to jest to rodzaj znormalizowanego chaosu, do którego
postacie już przywykły. 
Aż tu nagle!!! (to znaczy pod koniec
pierwszego aktu) przytrafia się coś, co wywraca wszystko do góry
nogami. Sytuacja głównego bohatera raptownie się pogarsza imusi on
stawić czoła nowym wyzwaniom.
To, niestety, dziwnie przypomina moje
życie – jeżeli już wogóle następują wnim jakieś zmiany,
to zawsze, ale to zawsze, są to zmiany na gorsze.
(Julia Słowińska
Notatki scenarzysty)[1]
Nic nie zapowiadało katastrofy,
kiedy tata zawołał znad komputera:
–Świetna aukcja! Zobaczcie!
Podeszliśmy do monitora... To znaczy
najpierw przybiegły mama zHelenką, bo one są pierwsze do takich
spraw. Potem przywlokłem się ja, trochę wkurzony, ponieważ akurat
przechodziłem na kolejny poziom (z natury jestem dość spokojny, ale
nie cierpię, gdy ktoś przeszkadza mi grać na kompie). Ana końcu
zjawiła się Julia – żeby nikt przypadkiem nie posądził jej 
ozainteresowanie tematem. 
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No więc oderwaliśmy się wszyscy od
swoich zajęć po to tylko, żeby... nic nie zobaczyć. 
–Co?! Gdzie?! – gorączkowała
się moja młodsza siostra Helenka. 
–Nie dali zdjęcia – zatroskał
się tata.
–Jeśli nie dali zdjęcia, to pewno
jakaś ruina. – Julia się skrzywiła; odkąd skończyła piętnasty
rok życia, gra wnaszym domu rolę etatowej pesymistki.
Tak przynajmniej mówi oniej
mama, więc jeśli nie wiecie, kto to pesymista – spytajcie swojej
mamy.
Ja nic nie powiedziałem, tylko stałem
przy tacie iwkurzałem się, ale wewnątrz siebie, żeby nie zrobić
ojczulkowi przykrości. 
–Może ruina, może
nie – stwierdził filozoficznie tato. – Jednak okolica
interesująca. Niedaleko rzeka, jezioro i...
–Hurrra!!! Superowsko!!! –
przerwała mu Helenka. – Jedziemy!!! Jedziemy!!!
–Czemu nie! – Wzruszyłem
ramionami. Taka wycieczka to zawsze jakieś urozmaicenie wmojej niezbyt
fascynującej egzystencji. – Najlepiej wczwartek – dodałem,
ponieważ akurat wten dzień pani miała mnie pytać zmatematyki.
–Dlaczego wczwartek? – spytał
podejrzliwie tata.
–Czwartek nie jest zły –
przyznała Julia, która rzadko się ze mną zgadza. Prawdę mówiąc,
rzadko zgadza się zkimkolwiek. – Ale środa lepsza. – Jak się
potem dowiedziałem, na środę zapowiedziano wjej klasie test 
zfrancuskiego. – Wśrodę to mogłabym nawet pojechać – dodała. –
Ewentualnie. Może znajdę jakieś motywy?
Motywy to rozmaite widoczki, przedmioty
albo osoby, które ztrudnych do odgadnięcia powodów zasługują
na zaszczyt uwiecznienia przez moją siostrę wpamięci cyfrówki,
podarowanej jej przez rodziców zokazji ukończenia gimnazjum. 
–Czemu wśrodę? – dociekał
tata.
–Zaraz, zaraz... – odezwała się
wreszcie mama. – Przecież... To chyba niemożliwe! – wykrztusiła
wreszcie. – Ta wieś nazywa się... KSIĄŻKI!!! Wyobrażacie
sobie?! Dom wmiejscowości Książki?!
–Ico ztego? – spytała
obojętnie Julia. – Gdyby miejscowość nazywała się Filmy, to co
innego. 
Moja starsza siostra chce 
wprzyszłości zostać reżyserką. Dlatego ciągle robi zdjęcia, bo to
podobno niezwykle pożyteczne ćwiczenie dla przyszłego filmowca –
pomaga wyrobić sobie oko. Szkoda tylko, że nie wyrabia sobie oka na
mojej jakże interesującej osobie. Nie zrobiła mi jeszcze ani jednej
fotki! Wciąż tylko pstryka jakieś idiotyczne motywy.
–Miejscowość Filmy to
okropnie głupio brzmi – podsumowała Helenka. – Co innego
Książki. Zwłaszcza takie ozwierzętach. Najlepiej by było, gdyby
ta wieś nazywała się Książki oZwierzętach.
–Chyba zwariowałaś?! – Julia
postukała się wgłowę.
Przezornie nie zabrałem głosu 
wsprawie nazwy miejscowości, ponieważ mieszanie się wkonflikty moich
sióstr bywa bardzo ryzykowne. Wefekcie obie się na mnie obrażają
iwten sposób, moim kosztem, wypracowują wspólne stanowisko... na
temat mojej osoby. Nie muszę chyba dodawać, że nie jest to pogląd
dla mnie przychylny.
–Sama zwariowałaś! – odgryzła
się Helenka. – Julka-Kulka! – dodała, wiedząc, że Julia tego
nienawidzi.
Moja starsza siostra uważa,
że określenie „kulka” to aluzja do jej tuszy. Ja tam żadnej
tuszy uJulii nie widzę, ale ona ma „zupełnie inne spojrzenie na
rzeczywistość, jak każdy artysta” – sama tak powiedziała. Dlatego
potrafi zobaczyć motyw wjakimś głupim kawałku śmiecia, anie umie go
dostrzec we własnej rodzinie (zwłaszcza bracie), idlatego też widzi
tłuszcz na swoim ciele, aignoruje go uinnych. Słowem – widzi to,
czego nie ma, anie zauważa tego, co naprawdę istnieje.
–Mamo! Powiedz jej coś! Czy 
wtym domu nie ma żadnego szacunku dla starszych?! – wydarła się
Julia.
–Właśnie. Sama się nad tym
zastanawiam. Mogłabyś przestać wrzeszczeć mi do ucha?!
–Dlaczego czwartek? Dlaczego
środa? – Tato nie dawał za wygraną. – Założę się, że macie
jakieś sprawdziany!
***
Zostawmy moich bliskich uprogu
rodzinnej awantury, ponieważ ztego wszystkiego zapomniałem wam
opowiedzieć osprawie kluczowej. Jeśli nie wiecie, co to jest „sprawa
kluczowa” – spytajcie rodziców. Albo nie. Sam wyjaśnię, bo to
dość skomplikowane, zwłaszcza gdy do tłumaczenia zabiera się mój
tata. Sprawa kluczowa to taka jakby... informacja, bez której nie można
zrozumieć całej historii. Jeżeli nie masz klucza – nie otworzysz
drzwi, ajeśli nie poznasz sprawy kluczowej – nie zrozumiesz, oco
chodzi wksiążce. Wtym przypadku sprawą kluczową są marzenia. Nie
moje, niestety. Nawet nie moich sióstr. Marzenia moich rodziców. 
Rzecz wtym, że rodzice (urodzeni
warszawiacy) zawsze marzyli otym, by zamieszkać na wsi – najlepiej
takiej, do której nawet PKS nie dojeżdża. Dlatego tata wramach
relaksu przerzuca aukcje na Allegro (w dziale Nieruchomości). Dlatego
przez całe życie ciągali nas po rozmaitych dziurach (to określenie
Julii). Czasem bywały to dziury wcałkiem dosłownym znaczeniu. Trudno
zliczyć, ile razy tata uszkodził zawieszenie na wertepach, po których
żaden PKS zpewnością by się nie przedarł.
Dlatego wreszcie rodzice – zamiast
jak normalni ludzie wyjechać wpodróż poślubną do ciepłych krajów
– spędzili miesiąc miodowy wszpitalu psychiatrycznym. Ato już
wcale nie jest takie fajne. To znaczy, niech sobie jeżdżą wpodróż
poślubną, gdzie chcą. Mnie nic do tego. Zwłaszcza że nie było mnie
wtedy na świecie. Tylko po co się tym chwalić? 
Dobra! Niech opowiadają swoim
znajomym. Ale czemu mówią otym przy moich kolegach? Taaa...
najwyraźniej uważają, że to bardzo zabawne. Ico ztego, że potem
próbują wszystko odkręcić, skoro moi kumple wcale nie chcą słuchać
ich wyjaśnień. Wogóle ich nie obchodzi, że tak naprawdę moi rodzice
spędzili miesiąc miodowy wcudnym inadzwyczaj eleganckim apartamencie
gościnnym muzeum zegarów. Aże to gościnne muzeum znajduje się na
terenie ośrodka dla psychicznie inerwowo chorych... to już całkiem
inna para kaloszy. 
Właśnie podczas podróży poślubnej
rodzice znaleźli swój pierwszy niezakupiony dom. Na skraju puszczy, nad
jeziorem ina totalnym pustkowiu (żaden PKS nie dojeżdżał), ajeszcze
wdrodze do wsi spotkali łosia, co, według nich, jest fantastyczną
wróżbą wkwestii zakupu nieruchomości. Ipewnie kupiliby ten dom,
gdyby nie okoliczność, która zmusiła ich do kompromisu. 
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Jego przyczyną okazała się moja
bezkompromisowa siostra Julia. To znaczy nikt jeszcze wtedy nie wiedział,
że to będzie Julia. Równie dobrze mógł to być Juliusz albo dziecię
ojakimkolwiek innym imieniu. Rzecz wtym, że ni ztego, ni zowego (a
może raczej „ztego iowego” – jak twierdzi moja starsza siostra)
okazało się, że mama jest wciąży, więc rodzice musieli podejść do
życia „zpełną odpowiedzialnością”. Wzwiązku ztym przypomnieli
sobie, że nie są rolnikami iw ogóle nie bardzo mają pomysł, jak
zarabiać na wsi. Wdodatku wymarzony dom był, delikatnie mówiąc,
zrujnowany inie bardzo kwalifikował się do tego, żeby mieszkać 
wnim znoworodkiem. 
Rodzice na jakiś czas odłożyli
marzenia. Nie na długo. Potem było mnóstwo kolejnych wymarzonych
niezakupionych domów, ponieważ tropienie chałupy stało się głównym
tematem naszych wakacyjnych wypraw. 
W ostatnich latach jednak rodzice
jakby słabiej się do tych poszukiwań przykładali.
–Jacuś, problem wtym, że 
zroku na rok masz coraz większe wymagania – narzekała mama, kiedy
trzy lata temu wracaliśmy zwakacji. – Szukasz domu na odludziu,
ale żeby byli fajni sąsiedzi. Nad jeziorem, ale wgórach. Wgórach,
ale nad morzem. Na pustkowiu, ale niedaleko Warszawy. 
–Iwłaśnie że taki znajdę! –
upierał się mój rodziciel. – Amoże nie oto chodzi, by złowić
króliczka, tylko by gonić go – zastanawiał się dwa lata temu,
również podczas powrotu zwakacji.
–Jakiego króliczka? –
zainteresowała się Helenka, która ma niezłego fioła na punkcie
zwierzaków. – To lepiej go złapmy, żebym mogła go zahodować!
I wówczas rodzice musieli jej
wyjaśnić, że to słowa dawnej piosenki, achodzi wnich oto, że
czasem sama droga do celu jest ważniejsza od niego samego. 
–Na przykład nasze wyprawy
wposzukiwaniu wymarzonego domu – tłumaczył tata. – Jeszcze,
co prawda, go nie znaleźliśmy, ale ile fantastycznych miejsc przy
okazji odkryliśmy, ile przygód przeżyliśmy... Tego nam nikt nie
odbierze.
Nie jestem jednak pewien, czy Helka
załapała, oco rodzicom chodzi.
–Ja chcem króliczka! Ja chcem
króliczka! – zawołała entuzjastycznie. – Będem dla niego najlepsza
na świecie inazwem go Cela.
–Cela? – zdziwiła się
mama.
–No sami mówiliście, że ta cela
do osiągania... 
–Chyba cel? – poprawiła młodszą
siostrę Julia, która przysłuchiwała się dyskusji zkwaśnym wyrazem
twarzy.
Tak czy inaczej, kilka dni później
pojawił się wnaszym domu nowy lokator – miniaturowy królik 
owdzięcznym imieniu Cel. Marzenia Helki zawsze się spełniają.
Prawdziwy kryzys nastąpił, gdy
planowaliśmy ubiegłoroczne lato.
–To może tym razem pojedziemy...
do ciepłych krajów? – westchnął tata podczas jednej ztradycyjnych
wnaszym domu rodzinnych narad.
–Szukać wymarzonego domu? –
ucieszyła się Helenka.
–Nie. Wylegiwać się na plaży
– wyjaśnił tata.
I wten oto sposób po raz pierwszy
wżyciu zrobiliśmy to, co robią inni. Spędziliśmy wakacje 
wChorwacji.
Od tamtej pory, jak mawia Julia, tata
„wprzągł wpogoń za króliczkiem nowoczesne technologie”. Dzięki
temu raz na jakiś czas robiliśmy sobie wycieczkę do jakiejś
wynalezionej na Allegro miejscowości. Tym razem mieliśmy zwiedzić
wieś Książki.
–Oile wogóle jest tam coś do
zwiedzania – podsumowała moja starsza siostra.
Ciąg dalszy wwersji pełnej
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